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N a  P a l m o w a  N i e d z i e l ę
P alm ow a czy li K w ietn ia  N ie ­

dziela  je st dn iem  radosnego  św ię ­
ta, pam iątką triu m fa ln ego  w jazdu  
Z baw icie la  do  Jerozolim y .

W  P olsce  dzień  ten b y l i jest 
dotych czas ob ch od zon y  b. u ro ­
czyście. Już w e w stęp ną środę 
w ycin an o  rózgi w ierzb ow e , z m a -

| bazi z pa lm y, co  m a zapob iegać 
I ch orob om  gardła . Na w iosn ę  g o - 
J spodarze w yp ęd za ją  po raz p ie rw ­
szy by d ło  na p o le  z pa lm ą w  rę - 

I ku, ab y  j.e ustrzec od  zarazy. G a - 
1 lązki pa lm ow e zatknięte na g ra n i­
cach  pola  chronią , zb io ry  od  iklę- 

, ski g ra d ow ej. ,.P ogoda  w  K w ie t -

lin, p orzeczek  i w iśn i w staw ian o 
le d o  dzbanka, lu b  b u te lk i z w o ­
dą i trzym ano w  dom u, b y  rozkw i 
tły  czy li po  starop o lsk u " „ r o z -  
k iś cia ły " na P a lm ow ą  N iedzielę.

„PALMA BIJE NiE 
JA BIJE

M łod zież a n aw et i starsi w 
dniu  ty m  zryw ali się o  św icie , a 
kto w sta ł w cześn iej b ieg i budzić 
in nych  i u derza jąc ich  gałązką 
w ierzbow ą, w oła ł:

„P a lm a  b ije  —  n ic  ja  b iję .
Z a  tydzień  —  W ielk i D zień,
Z a  sześć n oc  —  W ie lk a n oc!"

P otem  w szyscy  z pa lm am i sp ie ­
szyli do  kościo ła . M ikoła j R ey  w 
„P o s t il l i"  tak op isu je  tę u roczy ­
stość :

,-W  k oście le  para fia ln ym , gdzie 
b y ły  szk o ły  w yb iera n o  ch łop ców  
do p ro ce s ji u stro jon y ch  czysto, ci 
z b u k ie ta m i1, z b o k u  fon taz ie  na 
rękach  m a jąc, p rzew iązane chust 
ką je d w a b n ą  lu b  w stążką trzym a 
li p a lm y, ozd ob ion e  podobnież. 
Dla zn ak om itszych  osób  stara! 
się zakrystian  przysposob ić  ga­
łązki zie lonością  ok ry te , trzym a­
ją c  w ie rzb o w e  p ręty  w  w od zie  w 
c iep ły m  p o k o ju  i z w ysta w y  ku 
słońcu  p rzez  p a rę  n ied zie l; dla 
ppspolitej rzeszy  b y ły  suche, a lbc 
z pączk am i lu b  bagn iątkam i. O bry 
w a ł je  gm in  p ob ożn y , w  ty m  b ę ­
dąc przekonaniu , iż k to  w  N iedzic 
ię K w ietn ia  bagniątka p a lm ow ego  
n ie  p ołk n ął, ten ju ż  zbaw ien ia  
nie o trzy m a ł"

LEKARST W O 
NA GARDŁO

P ośw ięcon e  p rze d  n a b o ż e ń ­
stw em  pa lm y  zabieran o d o  dom u, 
W kładano za obrazy  św iętych , 
p rzyp isu ją c  im  cu d ow n o  w łasn o­
ści, p rze ch o w y w a n o  je  aż d o  n a ­
stępn ego roku . N a w sia ch  d o ty ch ­
czas za ch ow a ł się zw y cza j łykan ia

N iedzielę  w róży  u rodza ju
I w ie le " .
! W  K ra k ow sk im  d o  p o ło w y  18 
! w .;źa ch o w a ły  się m isteria  p rze d - 
i staw ia jące  w ja zd  Z b a w ic ie la  na 
| osiołku  do Jerozolim y . O rszak ten 

za trzym yw ał się p rzed  drzw iam i 
kościo ła , gdzie  w iern i z palm am i 
w ita li go  śp iew em  i ok rzyk am i 
„h osa n n a ".

CIEMNA JUTRZNIA
P o rad osn ym  n astroju  P a lm o ­

w ej N iedzieli tym  siln ie j odcina 
się ża łoba  i sm utek  ostatn iego ty ­
godn ia  postu . W ie lk i T ydzień  
spędzan o na m od litw ie  i rozp a ­
m iętyw an iu  m ęk i pańsk iej. K o ­
śc io ły  b y ły  p rzepełn ion e , a żaden 
b ied a k  n ie odszed ł bez ja łm u żn y.

W  W ielką  śro d ę , C zw a rtek  i 
P iątek  przed  św item  odpraw ia n o  
w  k oście le  ciem n ą ju trzn ię . Na 
ołtarzu  zapalano 6 św iec  w o sk o ­
w ych  na ch órze  zaś ustaw ian o 
tró jk ą t, na k tórym  p łon ę ło  ty le  
św iec, ile  b y ło  p sa lm ów  w  ju trz ­
ni. P o  od śp iew an iu  k ażd ego  g a -  
szo no rów n ież  jed n ą  św iecę. W  
k oń cu  ju trzn i gaszono rów n ież  
św iece  na o łta rzu  i k o śc ió ł za le­
gała zu pełn a  ciem n ość. .

J U D A S Z U
G dy w  W ielk ą  ś r o d ę  po  ju trzn i 

k siąd z  na pam iątkę zn iew ażania  
przez ży d ó w  C hrystusa uderza ł 
psałterzem  i b re w ia rze m  w  ław k i, 
sw a w oln i ch ło p cy  i żacy  k ra k o w ­
scy, k orzysta ją c  z tego  b ili k ijam i 
w  ła w k i k oście ln e, a ż  ch óru  spu ­
szczali na sznurze k ota  w  g lin ia ­
n ym  garnku z p op io łem . S tro ili 
rów n ież ku kłę  —  Judasza i b iją c  
go, zrzucali z w ieży , 1 op ili w  
w odzie , lu b  p a lili na stosie.

Z w y cza j ten m im o w yd a n eg o  
w 1755 zakazu  du ch ow ień stw a  
k rak ow sk iego  za ch ow a ł się w  n ie ­
k tórych  w siach  dotychczas .

W I E C Z E R Z A  P A Ń S K A
W  W ielk i C zw artek  m ilk n ą

d zw on y , a zastępują  je  d rew n ia ­
ne grzech otk i. Na znak ża łoby  
ksiądz obd ziera  o łtarz z obrusa i 
w y w ra ca  na n im  lich tarze. P o ­
św ięca O le je  Św ., a podczas m szy 
k on sek ru je  3 hostie. Jed ną z n ich  
sp ożyw a, drugą  za ch o w u je  na 
nabożeństw o w ie lk op ią tk ow e , trze 
c ią .—  z uroczystą  p roces ją  o d n o ­
si d o  c iem n icy , na pam iątkę w trą  
cen ią  C hrystusa d o  w ięzien ia .

W  dn iu  tym  k ró lo w ie  p o lscy  
u m y w a li i ca łow a li n og i 12 -tu  
żebrakom , z k tórym i następnie 
zasiadali d o  w ieczerzy  postn ej 
zw anej w ieczerzą  pańską.

P rałat Jub b isk u p  w  p re sb ite - 
rium  k ościo ła  k a tedra ln ego  u m y - 
Wi-ł n ogi 12 -tu  k leryk om . Na o ł ­
tarzu ja k  podczas w ieczerzy  p a ń ­
sk iej stało 12 rożn y ch  k ie lich ów , 
a w  środk u  13- ty  w ięk szy . Jed en  
z m n ie jszy ch  k ie lich ó w  b y ł pusty  
pozosta łe zaś n apełn ion e  w in em . 
K le ry cy  p od b iega li d o  ołtarza, a 
k tóry  z n ich  p o ch w y c ił pu sty  k ie ­
lich, ten ze w sty d u  ja k o  Judasz 
u ciek a ł do zakrystii.

C oroczn ie  o godz. 4 ran o w  
W ielk i C zw artek  w  K lasztorze  
Jasnogórsk im  o d b y w a  się u ro cz y ­
sta cerem on ia  zm ian y  suk ien k i na 
cu d ow n y m  obrazie  M atki B osk ie j 
C zęstoch ow sk ie j.

G R O B Y ‘
W  W ie lk i P ią tek  nie m a M szy 

św . ty lk o  sp ecja ln e  m od ły  i pasja 
z gorzk im i żalam i. O godz. 3 p. p . 
w  k ościo ła ch  zaczyna się u b iera ­
nie g ro b ó w  C hrystusa. Z w y cz a j

' ten b y l zn an y  w  P o lsce  od  n a jd aw  
I n ie jszych  czasów , lecz  d op iero  S y  

nod P iotrk ow sk i w  1621 ustano-
i

pom ysłow ością  n ie ustępów  ały 
w spółczesnym : Sztuczne w o d o try ­
ski szem rały  w  cieniu  zielonych

w ił obow ią zek  u bieran ia  g rob ów  
przez d u ch ow ień stw o.

W  starych  księgach  k oście ln y ch  
i studiach  o b y cza jo w y ch  p rzech o - 

; w a ły  się op isy  g rob ów , z n ich  w y -  
■ nika, że gfioby te p rzep ych em  i

k rzew ów ' i b a rw n ych  k w ia tów , 
w ień czą cy ch  g rób  C hrystusa, p o ­
n ury  p ó łm ro k  k ościo ła  rozjaśn ia ! 
b lask  sztu czn ego księżyca  i s łoń ­
ca. W śród  k rz e w ó w  m a ja czy ły  
postaci an io łów  i żo łd a k ów  rzym ­

skich. strzegących  grobu . O d cza­
su d o  czasu p rzery w a ł ciszę śp iew  
ptaków  i żałosna m uzyka.

K A P N I C Y
T łu m y w ie rn y ch  o d w ied za ły  

k ościo ły  a d oru ją c  przy  grobach . 
D o  końca X V III wr. cz łon k ow ie  
bra ctw  k o śc ie ln y ch  w  sp ły w a ją ­
cy ch  z g łow y' d łu g ich  czarn ych  
kapach  z o tw ora m i na oczy  o b ­
ch od zili w raz z sw'oim m arsza ł­
k iem  i k apelan em  w  W ie lk i P ią ­
tek  g rob y , śp iew a ją c  psa lm y p o ­
k u tn e i p ieśn i w ie lk op ostn e  i b i­
czu ją c  się w  k ażd ym  k oście le  p o  
p ięć  razy na pam iątkę p ięc iu  ran  
chrystu so w ych .

W  K ra k o w ie  urządzano m iste­
ria p rzed staw ia jące  M ękę P ari- 

’ ską: k rzyżow an ie , zd ięcie  z k rz y ­
ża i p og rzeb  C hrystusa, k tórego  
w yob ra ża ła  fig u ra  z ru ch om ą  g ło ­
w ą  i człon kam i.

Ś W I E C E N I E
| W  W ielk a  S ob otę  o d b y w a  się 

u roczystość  św ięcen ia  tarn iny,
w o d y  i pa.schału t. j. św iecy  w o ­
sk ow ej. sy m b o lizu ją ce j C h rystu ­
sa z p ięc iu  ranam i. P asch a ł pa li 

■ się od  W ie lk ie j S ob oty  aż do  
W n iebow stąp ien ia , od  n iego  zapa­
la ją  lam pk ę przed N a jśw . S a k ra ­
m entem . P odczas m szy  zaczyn a ją  
b ić  d zw on y, a ksiądz in ton u je ; 
„A lle lu ja " .

P o  połu dn iu  w iern i dążą do k o ­
ścioła  n iosąc do  p ośw ięcen ia  tr a -  
ey in e  ja jk o  sól i o liw ę.

Hon.

S ta n is ła w  ty iz e t e c k i

Opowieść o szczęściu
„Swięiy w- qz" Wandy Miłaszewski ej

Są książki, k tóre  posiada ją  
taką szczególn ą  atm osferę, że 
czytan ie  ich  —  orzeźw ia . D ziała 
tak, jak  strum ień  św ieżeg o  p o ­
w ietrza , w p a d a ją cy  do d łu go  za­
m k n iętego  pok o ju . Czasem  ten 
strum ień  o rzyn osi ze sobą zapach 
da lek ich  p ó l i lasów , k tóre  —  
zam knięci w  czterech  ścianach  
cod zien n ych  zatrudn ień  —  wa­
dzim y  nie często, o  k tórych  m y­
ślim y jeszcze rzadzie j. i

P ow ieść W an dy  M iłaszew '3kiej *) 
jest takim  w łaśn ie  strum ieniem  
św ieżego  pow ietrza , w noszącym  
w n iezaw sze czystą atm osferę 
w sp ółczesn ej litera tu ry  orzeźw ia ­
ją ce  tch nien ie  rzeczy  p ięk n ych  i 
p rostych . I

„Ś w ię ty  w ią z "  stoi na granicy  
pom ięd zy  baśnią , a realną rze - j 
czyw istością . Baśń jest p iękna, a 
rzeczyw istość —  choć byw a  su­
row a tw arda —  nosi w' sob ie 
dość du żo  o k ru ch ów  słońca, aby  
nie b y ła  zła. G ran ica  nie- je s t w y ­
raźna, m iejscam i zaciera  się tak, 
że n ie  sposób odróżn ić, czy  rze ­
czyw istość  je st źród łem  baśni, 
czy  też baśń u rzeczyw istn ia  s i ę :
w życiu. [

F antazja  M iłaszew sk ie j łą czy  ( 
legend arną przeszłość z  -teraź­
n ie jszością  złotą  n itką lu d zk ie - . 

go  uczucia . Nie za sp ok o jon a  m i­
łość poganki, od n a w ia  się w  k aż­
d y m  n astępn ym  pokolen iu , tętni 
w' lu d zk ich  sercach , w ola  o sw o je  
p raw a, ab y  w reszcie  p o  u p ły w ie  
w iek ów , d w o je  m łod y ch  ludzi 
zw iązać ze sobą  trw a le  i —  za­
k oń czyć  legend ę.

L egen d a  o  n ieszczęśliw ej m iło ­
ści pogan k i, k tóre j szczęście prze 
m ocą od eb ra n o, sn u je  się d łu go, 
narasta i ż y je  m e ty lk o  w śród  lu ­
dzi, a le  i  w- lu dziach . C o  jak iś 
czas od n a w ia  się cała w  pytan iu :

C zy w o ln o  cz ło w ie k o w i o d b ie ­
r a ć  S z c z ę ś c i e . ' A  także: Czy
w oln o  sam em u w yrzek a ć  się 
szczęścia?... S zczęście  je s t ’ d a ­
rem  B oga. C złow iek  pow in ien  
ten dar ocen ić  i zaw sze dob rze  
zw ażyć; czy  w y rze k a ją c  się szczę 
ścia n aw et dla bardjzo w zn io - 
s.ych  ce lów , czyn i zgodn ie  z w o ­
lą  S tw órcy . C zasem  w yrzeczen ie  
się tego, co  za szczęście u w a ża­
m y, d a je  nam  sp ok ó j —  to  znak, 
że postąpiliśm y słusznie. L ecz, 
gdy  otw iera  się w  nas pustka, 
n icz y m  nie w yp ełn ion a , gdy  
ch w yta  nas sm utek  —  w ów cza s  
m am y p raw o przyp u szczać, że 
nasza o fia ra  n ie b y ła  w łaściw a . 
P op e łn iliśm y  om y łk ę , za którą 
p ok u tu jem y .

P ośw ięc ić  w łasne życie  dla 
czegoś, to n ie  zaw sze jest n a j­
w ięk sza  ofiara . Ż y c ie  dane nam  
jest po  to, ab yśm y  je  szczęśliw ie 
d la  sieb ie  i d ru g ich  p rzeży li. 
„S k o cz y ć  w  n ieszczęście , ja k  w  
w o d ę "  —  g d y  się w łasn eg o  szczę 
ścia  w y rze k ło  —  to postęp ek  p o ­
gański.

W  pow ieści M iłaszew sk ie j sta­
ra p iastunka le g e n d y  S y ru ciów  
—  T eresa  —  pyta z w yrzu tem  
A n n ę  L ip eck ą :

—  C óżeś ty  ze sw o im  szczę­
ściem  zrob iła ?  W yp u ściłaś je  
z rąk . ja k  ptaka.

I  A n n a  n ie  u m ie  znaleźć w ła ­
śc iw e j odp ow ied zi.

B łąd  m atk i n ap raw ia  córka. 
H ania n ie  w y p u śc iła  z rąk  szczę­
ścia, k ied y  się d o  n ie j u śm iech ­
nęło.

żadnych  ta jem n ic. P oznali i z ro ­
zu m ieli w szystk ie  legen d y , w y ­
rosłe z tego sk raw k a ziem i, na 
k tórym  ży ją . K ie d y  p o  la tach  
od n a jd u ją  „sm a k  sw eg o  d zieciń ­
s tw a " —  te w łaśn ie  leg en d y  o d ­
ży w a ją  w  ich  w yobraźn i.

K a i i H ania ży ją  p rzyszłością  
nie ty ik o  d latego, że są m łod z i i

i m ają  w ięce j zam iarów , niż w s p o -  
W ielu  lu dziom  jest dane c z e r -  ; m nień. lecz  przede w szystk im  

pać silę ży cio w ą  z —  ziemi, M .-  i d latego, że ich  hasłem  jest czyn .
iość d o  ziem i p om aga  im  zd ob yć  
n ie zw y k ły  hart i —  prostptę d u -

C hcą b u d ow ać. C hcą pozostaw ić 
po sob ie  na ziem i ślad sw ego

cha i pozw ala  ła tw ie j zn osić j szczęścia, ślad m łod ości, k tóre j
p rzeciw n ości losu . T o  —  dru g i 
m otyw  p o w ie śc i M iłaszew sk ie j.

Ś w ięty  w iąz jest „ś w ię ty m "  nie 
ty lk o  d la  tego, że b y ł czczo n y  ja k o  
św ięty  w  czasach  pogań stw a , k ie ­
dy  sk ładano p od  n im  o fia ry  dla 
pozyskania  łaski b e g ó w  —  lecz  i 
d la tego , że je s t  d la  lu dzi sy m b o ­
lem  ich  zw iązk u  z ziem ią. W ra ­
sta g łęb ok o  w  ziem ię k orzen iam i 
i czerp ie  z m ej siły  d o  op ieran ia  
się w ich u rom  —  ja k  on i.

A le  ziem ia „ ty lk o  tym , k tórzy  
się z nią zży li i zrośli, pow ierza  
sw o je  ta jem n ice ". K a i i H ania 
zrośli się z ziem ią, na k tóre j p o  
raz p ierw szy  u jrze li św ia tło  s ło ­
neczne, n ie m a w ię c  o n a  d la  n ich

Park wiśniowy pod święta góra
r a d o ś c i  j a p o ń s k i e g o  m ° ż a  s t a n u

Jednym  z dziew ięciu  doradców  | by, położonej niedaleko Okitsu przy 
cesarza japońskiego jest książę ! Siruga -  Bai.
Saion ji ,stary, dośw iadczony, m ą- Tam  w  pobliżu  świętej gory  Fu- 
dry  mąż stanu. W ażne spraw y pań- \ dżi - Jama, leży duży park, złożony 
stw ow e zatrzym ują go nieraz w  sio j z trzech tysięcy ozdobnych drżew  ! nie ziem i u m iała M łlaszew ska
licy państwa, jako najwybitniejsze- ; w iśniow ych. Stary książę za m ie sz -1 w yraz ić  w  }adnej f ormie> N ie_
go członka R ady cesarskiej. G dy k u je  w  prostym  drewnianym  dom- ■ 2.w y k łcśc ią  tem atu  in teresu jącą4 /T T_  J  ' . K   1. •    _■» . i  a  —  J   « n t t f i n C o n n n  n r . _ »  .

m e zm arn ow ali tak, ja k  ich  o jc o ­
w ie  i m atki. A le  n ie ch cą  też 
z ryw ać z przeszłością . B o  ona 
jest d la  n ich  żyw a , ja k  ich  m ło ­
dość. Chcą przeszłość zw iązać z 
przyszłością  n ie ty ik o  sw oim  ż y ­
ciem . W y b iera ją  w ięź  m ocn ie jszą  
—  sadzą d ęby .

„W szy stk ich  poch łon ę ła  lu b  
p och łon ie  k iedyś ta sam a ziem ia. 
T ych , k tórzy  zm arn ow ali życie , i 
tych , k tórzy  p ragn ą  zasadzić d ę ­
b y . A le  d ęb y  w yrosn ą  ja k o  św ia ­
d e c tw o  czyr.u, a ślady  z m a m o -
n ej m łod ości p rzysyp ie  śn ieg ...“ .

*

P ow ieść  M iłaszew sk ie j je s t  
w yra zem  filo z o fii  ż y c io w e j 
autork i. Jest to  filo z o fia  ch rze ­
ścijań ska z ducha, a o p ty m i­
styczn a  w p ostaw ie . U czy  k o ­
ch ać ży cie  i cen ić  szczęście, k tó ­
re uw aża za dar B oga. S m u tek  i  
c ierp ien ie  jest sku tk iem  om y łk i, 
k tórą  cz łow iek  n iek ied y  popełn ia , 
sk łada jąc  B ogu  o fia rę  ze sw ego 
szczęścia. B óg  n ie  ch ce  od  n as o -  
fia ry  z n aszego  szczęścia, ch ce  
nas sam ych . S zczęś liw y m  życiem  
ch w alm y B oga .

S w ą f ilo z o fię  życia  i u k o ch a -

■*) Wanda Miłaszewska: „święty 
w iąz ’ . Le'-mda starych kątów P o-, 
wieść. Ilustrował Jan Bułhak. Księ- ■ 
gam ia św. Wojciecha, Poznań. 
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jednak nadejdą zasłużone chw ile 
odpoczynku, książę opuszcza rojne 
Tokio, b y  udać się do sw ej śledzi­

ku A  gdy, nadejdą w iosenne po - fabulą> c2y6fości a tm cs{ j 
godne dni, największą radością dy- , p rostotą  forrn y  „ ś w ię :y  w ią z «
; lom aty jest ów  park ubrany w  
biało -  różową szatę kw iecia.

zy sk u je  ca łą  sym patię  czy te ln i­
ka. N ie  często m ożna tak  o  k siąż­
c e  p o w ied z ieć .
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